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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 


- ILeszme. — Niedziela ośmnasta po Zielonych ŃŚwiątkach, dnia 15. Października 1848. 
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` Religia. 


„Jak sobie kto pościele, tak się 


wyśpi. 
z * (Dalszy ciąg.) 
_ Pewien kupiec, stary przyjaciel ojca, 
niebogaty wprawdzie, przecież mający 
handelek, chciał wziąść do siebie Wil- 


x 


helma, i uczyć go kupiectwa, byle tyl- 


ko przyrzekł być dobrym. Ale i Wil- 


helm nie miał Żadnej chęci do tego, 1 


ojciec słusznie obawiał się, aby zamiast 
wdzięczności, nie chwycił się dróg chy- 
twych, nie okradł go, i nie ściągnął hań- 
by na jego stare lata; tyle zaś *serca 
= aby o téj brzydkićj wadzie 
dziecka wspomniał obcemu człowieko- 
wi, a przytóm wyznał, że jego syn jest 
do niczego nie zdatny, że się niczego 
nie nauczył, i że ledwie czytać, i to 
niedokładnie potrafi, a pisać wcale nie. 

Tak tedy ta mała familia żyła prze- 
szło rok. Nie szczególnego między 
nićmi nie zaszło, prócz jednego wie- 


_ezora, gdy wszystko troje byli pospołu, 
-i swoją skromną wieczerzę pożywali, 
wszedł obcy człowiek 


do izby, i pytał 


się o kupca Roberta. Ten obcy czło- 


wiek był szyprem niosącym odpowiedź 
od owego kuzyna i przyjaciela z Indyj 
wschodnich. Miał on polecenie wywie- 
dzieć się pierwćj tajemnie, o stósunkach 
i całóm położeniu Roberta, a szczegól- 
niej, czy w samćj rzeczy bez winy po- 
padł w to nieszczęście. Przekonawszy 
się zaś, że Robert zasługuje na wspar- 
cie, wtedy miał mu wręczyć list. 

Na szczęście szyper natrafił na ta- 
kich ludzi, którzy doskonale znali całe 
położenie i stósunki nieszczęśliwego 
kupca Roberta; co tylko więc słyszał, 
to wszystko zalecało Roberta; już więc 
dostatecznie był zawiadomiony 0 wszy- 
stkiem, nim wszedł do izby, zaraz prze- 
to oddał list staremu Robertowi. List 
ten tak brzmiał: ; 


Kochany kuzynie Robercie! 

Wiesz dobrze, żeśmy się nie po przy- 
jacielsku ostatnią razą rozstali, Mocno 
sobie postanowiłem nawet nie pomy- 
śleć o tobie; przeto gdym wrócił do Ba- * 
tawii, pojąłem żonę, aby mi było tćm 
łatwićj zapomniećgo tobie w Europie. 
Nie byłem tak szczęśliwy, aby mnie 
Bóg udarował dziećmi; teraz dowiedzia- 
łem się o twojćm nieszczęściu. Jeżęli - 
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re na załączonym papierze masz wy- 
szczególnione. Tymczasem więc bę- 
dziesz mógł rozpocząć mały handel, i 
corocznie odemnie oczekiwać podobne- 
go. zasiłku. Przyrzekam ci nadto przy- 
najmnićj co dwa lata przysyłać synów, 
abyś się od nich samych dowiedzieć 
mógł, że tak się nimi opiekuję, jak 
własny ojciec swojemi dziećmi. Spo- 
dziewam się, że nie odmówisz mojćj 
prośbie, jeżeli życzysz widzieć swych 
synów tak szczęśliwymi, jak ich u- 
szczęśliwić zdołam. Gdybyś zaś tej 
przyjemności nie chciał mi uczynić, te- 
dy swojemu uporowi przypisać musisz, 
Że nic więcćj dla ciebie nie uczynię. 
“Niech cię Bóg wspiera w dalszćm two- 
jóm przedsięwzięciu. — Jestem z ser- 
ca przywiązany twój kuzyn.“ 

Ma była treść listu. Ojciec Robert 
i synowie byli teraz w wielkim amba- 
rassie, i mocno. zafrasowani, Żaden z 
nich nawet nie śmiał ust otworzyć w 
déj mierze w przytomności szypra. W 
"końcu jednak Ojciec przerwał milcze- 
nie: „Kochany przyjacielu! rzekł do 
szypra — sam naocznie widzisz, jak 
nas treść tego listu przeraziła, który 
“nam wręczyłeś odę kochanego kuzyna. 
"To politowanie, jakie się na twojćj twa- 
rzy maluje, przekonywa mnie, że jesteś 
"dobrym człowiekiem: A 


viekie A zatćm nasze- 
go przerażenia nie będziesz sobie źle 


tłómaczył. Patrz tylko na mnie starca 
biednego i słabego, patrz na moje dzieci, 
a wtedy dopiero sądź.* = 

Szyper czule ścisnął starego ojca za 
rękę i rzekł: „Ziaspokój się Wać Pan, 
ja: nieznając go, jużem się pierwćj 0 
wszystkiem dokładnie dowiedział; ja 
znam już Wać Pana, ja więc wiem, co 
mam czynić. 

Trudny ci prawda mój Pan włożył 
warunek, lecz jeżeli się możesz prze- 
módz i skłonić do spełnienia go, tedy 
cię zapewniam, że zacny jego przyja- 
ciel wszystko dla synów uczyni. Wi- 
dzę sam, żeś słaby, ale może sama zgry- 
zota i kłopot o los dzieci najwięcej 
przyłożyły się -do tćj słabości. Skoro 
zaś zostaniesz zapewniony 0 opatrze- 
niu synów, i gdy. ci szczęśliwymi się 
ujrzą — czyż wtedy czerstwości i we- 
sołych godzin spodziewać się nie mo- 
Żesz? /'Fymczasem nie spiesz się, ja 
tu jeszcze zatrzymam się dni kilka, 
rozważ wsżystko dostatecznie, a do- 
piero mi powiesz, jak się zdecydujesz. 

Czule mu podziękował ten stroskany. 
ojciec za. jego dobrą radę, ciekawie do- 
pytywał się o wszystkich stósunkach, 
o handlu, o urządzeniu domu, szcze- 
gólnićj zaś o teraźniejszym sposobie 
myślenia swego kuzyna; a szyper dał 
mu na wszystko zaspokajające odpo- . 
wiedzi. Między innemi rzekł: ` 

„Handel mojego Pana bardzo się po- 
mnożył od tego czasu, jakeście do-sie- 
bie pisać przestali. Jego małżonka, ro- 
dem Polka, którą on jako sierotę pojął 
za żonę — ta sama jak najlepićj za- 
rządza jego domem; i ona właściwie 
skłoniła męża, a kuzyna W. Pana, do 
wyproszenia sobie synów W. Pana. Z 
serca byś ją pokochał, gdybyś ją po- 
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*żnał; a synowie W. Pana niezawodnie 
,znaleźliby w nićj drugą kochaną matkę, 
jeżeli się skłonisz do posłania ich tam. 
'0 jego sposobie myślenia nie mówić 


nie chcę, wszak go znałeś, nie zmienił 


on wcale sposobu myślenia. — Tak jest 
dobry; poczciwy, rzetelny, że nikogo i 
-nigdy w życiu nieukrzywdził. Kocha- 
ny Panie Robercie! wiem żeście się 
-kiedyś poróżnili. Zawierz mi, że gdy- 
byś mu był tylko w O wyrzu- 
-cał, iż ci krzywdę czyni, byłby ci sto- 
krotnie tę małą stratę nadgrodził, któ- 
rą z jego winy poniosłeś. To on zna 
dobrze, gdy kogo kiedy choć niewinnie 


‘obrazi. Tego tylko nie chce, aby i in- 


ni o tém wiedzieli. Gdy się na to da 
wzgląd, to z żadnym człowiekiem nie 
można wyjśdź lepićj, jak z nim, bo to 
z gruntu serca jest dobry człowiek.“ 


. fak szyper mówił o swoim Panie, i 


odszedł, dawszy słowo, że w kilka 


dni wróci. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


- Rozmaitości. - 
Gwardya narodowa. 

AA (Ciąg dalszy.) 

*. $. 59. Wolno jest Gwardyi pojedyń- 
czych gmin ze strzelców. doświadczo- 


nych, a do Gwardyi należących, od- 


` dział strzelców celnych utworzyć. Do- 
 wództwo Gwardyi za potwierdzeniem 
xeprezentacyi gminy oznaczy liczbę tych- 
że. Wstęp do tego oddziału zależy od 
< dowódzey Gwardyi. Członkowie bractw 
= strzeleckich nie mają, jako tacy, przy- 


_—waileju wstępowania do strzelców cel- 


nych Gwardyi, i obowiązani są, w ra- 


zie wstąpienia do nich, oznaki Gwardyi 


w czynnćj służbie nosić. Pojedyńcze 
oddziały Gwardyi mogą w miejsce ka- 
rabina obrać broń myśliwską lub pikę. 

g. 60. Każdy Gwardzista winien wła- 
snym kosztem 0 oznaki służbowe i broń 
się postarać. (Gmina jednakże ma obo- 
wiązek dostawienia takićj liczby tych 
przedmiotów, jaka konieczną się okaże 
do uzbrojenia służbę czyniących ludzi, 
którzy z własnych środków wydatku 
tego ponieść nie mogą. 

$. 61. Bęben wraz z potrzebami i 
trąbki sygnałowe dostawia i utrzymuje. 
w porządku gmina; równie i o amuni- 
cyą postarać się winna. 4 

$. 62. Gmina nabywa własność ma- 
teryałów przez siebie dostarczonych. 

Rozdział ósmy. 
Administracya. 

$. 63. W każdéj gminie tworzy się 
komitet administracyjny. Składa się on 
z trzech członków, jeżeli liczba Gwar- 
dzistów nie dochodzi kompanii; z pię- 
ciu, jeżeli nie dochodzi batalionu; 
z siedmiu, jeżeli tworzy batalion; z dzie- 
więciu, jeżeli z kilku batalionów się 
składa. =- ag 

$. 64. W każdćj gminie przełożony - 
tój gminy jest członkiem komitetu. Re- 
prezentacya. gminy wybiera jednę poło- 
wę reszty członków, a to na trzy lata. 

$. 65. Komitet administracyjny sta- 
rać się będzie 0 umundurowanie i uzbro- 
jenie tak jak i o załatwiónie wszystkich 


spraw ekonomicznych , wysłuchawszy 


wprzódy dowódzcę Gwardyi w gminie. 
Nadto rozważa i rozstrzyga wnioski 
S$. 27. objęte. Przełożony gminy pre- 
zyduje w komitecie.  / < , 
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Rozdział dziewiąty. 
Służba Gwardyt. 


-g 66, Gwardya pełni służbę, skoro 
"dego w Śfie pierwszym wyrażony cel 
wymaga, na rekwizycyą przełożonego 
gminy, albo przez niego delegowanego 
urzędnika gminy, albo nad nim przeło- 
Żonćj władzy powiatowej. $ 
| §. 67. Rekwizycya wydaje. się do 
dowódzcy Gwardyi w gminie, albo do 
niższego przez niego upoważnionego 
poddowódzcy. Jeżeli władza powiato- 
“wa pomocy Gwardyi zażąda, winna 0 
tóm równocześnie uwiadomić przełożo- 
nego gminy. 20% 

$, 68. Do wart lub słażby regular- 
néj garnizonowćj jest w ogóle Gwar- 
dya tylko w czasach wojennych obo- 


wiązaną , gdzie albo wojsko niemoże - 


tej slużby pełnić, albo nie masz wcale, 
dub tóż w czasach zamieszania publi- 


~ piśmienna przełożonego sąsiednićj gmi- 
ny, nawet iunego powiatu. 
"ny ten winien jednakże władzę wyż- 
"szą natychmiast o tém uwiadomić. 
- § 70. Do, służby po za powiatem 
Gwardya gufty jego nie jest obowią- 
zaną, Z wyjątkiem przypadku sąsiednićj 
pomocy, oznaczonego w końcu $. 69. 


-> g: 74. Jeżeli Gwardzista podczas peł- 
nienia służby tak zostaje uszkodzony, 
"Że się częścią lub zupełnie do zarob- 


kowania niezdolnym staje, zapewnia mu 
się, na ciąg téj niezdolności, do poło- - 
ženia zastósowane, jednakże ścisłą po- 
trzebą ograniczone utrzymanie ; jeżeli zaś 
Gwardzista podczas służby życie utra- 
ci, utrzymabie to, Z równóm ogranicze- 
niem, Zapewnia się jego familii. To u- 
trzymanie daje gmina, Z zastrzeżeniem 
regresu do prawnie bliżej zobowiąza= 
nych. £ 

$. 72. Ćwiczenia Gwardyi przyńaj- 
mnićj dwanaście razy do roku i to w gra= 
nicach okręgu gminy powinny się od- 
bywać. . ie 

S$. 73. Gwardye kilku gmin, które 
kompanią tworzą, mają przynajmnićj 
cztery razy do roku w obrębie tych: 
gmin dla wspólnćj mustry się zbierać. 

$: 74. Bliższe szczegóły co do mu- 
stry i porządku w służbie poda regu- 
lamin, który przez pułkownika Gwar- 
dyi za poradą majorów i kapitanów wy- 
dany, a przez reprezentacyą powiałową 
potwierdzony zostanie. s 

§. 75. Każdy Gwardzista winien ści- 
słe posłuszeństwo rozkazom przelożo- 
nych, co do. służby i w czasie tejże. 
W razie choroby lub innej przeszkody, 
powinien do służby powołany Gwardzi- 
sta dowódzcę swego natychmiast 0 tém 
uwiadomić. : ; 

(Ciąg dalszy nastąpi ) 
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